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Wąbrzeźno, sobota 12 czerwca 1926 r.

Sobota, Jana W. Onufry 
Niedziela, Antoniego z Padwy 
Poniedziałek, Bazylego Wiel.

Dziś wschód słońca o godz 3,39 zach. 8,20
Jutro , » « 3,39 „ 8,21
Dziś „ księżyca „ 5,19 „ 10,12
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Dlatego zbrodnią wobec Polski Jedynej, Nie­
podzielnej i Niepodległej, zbrodnią wobec wol­
ności i wobec narodu jest wszelka praca w tym  
kierunku!. Nietylko nie powinniśmy myśleć o 
wyodrębnieniu ale przeciwnie musimy dążyć do 
jaknaśoiślejszej jedności z resztą Polski, do za­
tarcia różnie dzielnicowych, do starcia z siebie 
hańbiącego piętna niewolił Dooóki Piłsudski 
był rokoszaninem, dopóki nie wszedł na drogę 
legalną nie można było się dziwić antypatji na­
szej do niego!.. Uważaliśmy go wszyscy za 
buntownika za egoistę dążącego do władzy po 
bratnich trupach, za socjalistę i wywrotowca!. 
Wszak był nim przez tyle lat!.. Ale dziś, gdy 
Zgromadzenie Narodowe zalegalizowało akcję 
Piłsudskiego gdy uznało w nim człowieka god­
nego rządów, gdy sam Piłsudski zerwał z do­
tychczasową swoją kliką złożonę z socjalistów 
i wywrotowców, czego dowiódł w Warszawie 
gdzie z jego rozkazu rozstrzelano już ostatnio 
kilkunastu komunistów i gdzie walkę z nimi 
prowadzi się z całą bezwzględnością prawa i s&- 
mobrony — dziś nie wolno nam dłużej trwać w  
uporze!. Piłsudski dowiódł, źe nie o władzę mu 
chodzi, źe nie do zaszczytów dąży ale że celem  
jego jest ratowanie zagrożonej Polski, ratowanie 
Jej honoru, czci, opinji, Jej bytu i wolności!.

Piłsudski nie chce władzy ani rządów! Jest 
mu obojętne kto będzie rządził— byleby  rządził 
uczciwie, byleby nie wiódł Polski na zatracenie. 
Przyznać to musi każdy, komu nienawiść nie o- 
debrała rozumu i nie zabiła logiki. Przyznali 
to już nawet jego dotychczasowi wrogowie! 
Czyż my jedni — ku własnej hańbie — będzie­
my stawać w poprzek akcji rządowej dążącej do 
naprawy stosunków w Państwie'?

Czyż my jedni przeciwstawiać się będziemy 
z uporem dążeniom do sanacji i odrodzenia  
Rzeczypospolitej'?..

Poznańskie i Pomorze jak i wogóle wszy­
scy polacy z pod zaboru pruskiego świecili zaw­
sze przykładem uczuć 1 pracy obywatelskiej, 
przykładem uczciwości i patrjotyzmu... Czyż 
dzisiaj — przekreślą całą swoją uczciwą i pra­
wą przeszłość — w imię nieokiełznanej nienawi­
ści do jednego człowieka?. Prawda, ten człowiek  
nic nam dotychczas nie dał! Rządy jego przy­
niosły nam tylko klęski — ale tn jeszcze nie 
racja, żeby mu przeszkadzać w chwili, gdy 
on sam dąży ostatnim wysiłkiem do uzdrowienia 
stosunków do odrodzenia całej Polski!.. Nie 
wełno nigdy z góry przesądzać niczyich chęci 
i zdolności — ani utrudniać nikomu pracy, ma­
jącej na celu ogólne dobro Ojczyzny i Narodu.

Byliśmy wrogami Piłsudskiego — wywroto­
wca. . Piłsudskiego — socjalisty i wodza piłsud- 
ezyzny, ale nie wolno nam być wrogami Piłsud- 

; skiego —  reorganizatora, Piłsudskiego, który dąży 
do naprawy własnych i cudzych błędów — do 
naprawy całej Rzeczypospolitej.

Każdy, kto umie patrzeć jasno i zdrowo na 
rzeczy — rozumie, że wypadki warszawskie nie 
były zwykłym warcholskim buntem — le*z za­
machem stanu. Konsekwencje tego zamachu 
mogą być dwojakie: albo zgubne dla kraju —  
albo zbawienne.

Gdyby Piłsudski, odniósłszy zwycięstwo —  
sięgnął po dyktaturę — wówczas, moglibyśmy 
go traktować, jako uzurpatora, jako samozwań- 
wczego dyktatora, którego każdy praworządny 
obywatel ma obowiązek zwalczać wszelkiemi 
siłami!... Ale właśnie Piłsudski uczynił inaczej 
— i fakt, że potrafił on tak szybko i zręcznie 
przerzucić się z powrotem na drogę prawa, 
zalegalizować swój czyn — dowodzi jego nad­
zwyczajnej wprost dyplomacji i bajecznej 
orjentacji. Prawda! Piłsudski popełnił zbro­

Z.a ogłosz. pobiera łią od w.enza 
glOSZCnia • rnm. (7 lam.) 10 gr. za reklamy na 
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Polityka dzisiejsza — to kalejdoskop, w któ- ■ 
ym z błyskawiczną  szybkosciązmieniają się ludzie,
sytuacje... zdarzenia... wypadki... Co wczoraj
było na czasie dzisiaj jest już nieaktualnie... za­
pomniane — pogrzebane w odmętach oszalałej
polityko-manji!..

Od dwuch miesięcy, niespełna — żyjemy * * * * * * * * * * * 1 * * * * * * * * i * 
karmimy się coraz to innemi koncepcjami, pro* 
jektami... przeżuwamy je... odrzucamy... stwa* 
rzamy nowe ideje, coraz to ciekawsze i coraz 
mniej posiadające szans do wprowadzenia ich 
w życie.

Jedną z takich fałszywych koncepcyj byłą
| „uea“ separatyzmu Ziem Zachodnich t. j. byłej 

dzielnicy pruskiej — idea do tego stopnia poz­
bawiona wszelkich podstaw logicznych i życio* 
wych do tego stopnia niemożliwa do przeprowa-

t dzenia przynajmniej w chwili obecnej że dalsze
I jej propagowanie równa się niemal zbrodni.

Wyobraźmy sobie t że seperatyzm zóstał
| wprowadzony ściśle według projektu p. Ossow-
1 skiego z Torunia..
1 Jaki^tego  jteultatl. Przede  wszy  stkiem
I® zaos^zeńre^rzygl^iiych już ostatnio nienawi­

ści dzielnicowych. Jeżeli dziś gdy bądź co bądź
jeszcze stanowimy jedność państwową mimo to
jednak powstają między nami różne niesnaski,

i
wyodrębnieniu się naszych dzielnie ?.. Poprostu  
stanęlibyśmy wobec wojny domowej, i ostate­
cznej zatraty!,. A czy w razie jakiegoś ni - 
bezpieczeństwa poszłaby jedna dzielnica na po­
moc drugi.-j ?.» Nigdy ! Powiedzieliby sobie; 
— „obcięliście samodzielności — brońcie się sa­
mi !“ A skutki tego 1. Powrót pod jarzmo nie­
mieckie.

Zresztą proszę sobie wyobrazić jakby się 
zachowali niemcy wobee tego rodzaju po­
myślnej dla nich sytuacji! Przedewszystkiem  
podnieśliby krzyk na całą Ligę Narodów — na 
temat: „Widzicie, że Wielkopolanie i Pomorza- 

I nie nie chcą należeć do Polski, gdyż odłączyli się 
od niej — a zjednoczyli z niemcami gdańskimi 

Jł przyjmując nawet monetę gdańską.“ A coby 
13^ wtedy zrobiła Liga Narodów — i tak już dość 
U wrogo względem nas usposobiona? Oto pozosta- 
' wiła by niemcom wolną rękę w stosunku do 

Poznańskiego i Pomorza: kazałaby zaprowadzić 
„porządek* w tych dzielnicach! I taki by był 
rezultat wspaniałego projektu separatyzmu...

Poza  tern mocno wątpliwą jest rzeczą, czy 
by sama Wielkopolska i Pomorze zdołały się 
oprzeć fali niemieckiego militaryzmul... Bo —  

| że żadne z państw obcych nie zecheiało by się 
mieszać w tą historję to jest rzeczą absolutnie 
lewną! — Europa również by odpowiedziała: 
„chcieliście separacji — to się brońcie sami*.

Ale przypuśćmy nawet, źe niemcy nie wy­
korzystaliby sytuacji! Tern niemniej jednak od­
separowanie się dzielnic zachodnich od reszty  

8K ^olski byłoby w skutkach fatalne. Już samo 
ozdrobienie sił polskich — byłoby dla nas kię 
iką — nie mówiąc nawet o tern, źe nasze 
.mniejszości* narodowe białoruskie i ukraińskie 
Jodniosłyby odrazu krzyk na cały świat, doma­
gając się również autonomji i wyodrębnienia. 
1 co za wrzask podnieśli by żydzi, którzy o 
lamodzielność dla siebie walczą już vd tak 
iawna!?

Oto rezultaty, jakie wynikły by, jako natu­
ralny skutek seperatyzmu b. dzielnicy pruskiej! 

naprawiać zło po niewczasie dążyć do pono­
wnej unifikacji w obliczu klaski byłoby zapóźno ! 
pięknie wygląda idea pana Ossowskiego, jako 
dea pozostająca w dziedzinie fantazji ale dużo 
joniej pięknie wyglądałaby wprowadzona w  życie !

Rok VI

dnię — ale zwyciężył! I przez to zwycięstwo 
wytworzył się stan faktyczny z którym wszy­
scy musimy się liczyć - i który musimy uznać 
gdyż dalsze podsycanie nienawiści wywołać mo­
że nawet wojnę międzydzielnico«ą»  która wykre­
śli nas z rzędu państw żyjących. Skoro więc 
po swojem buncie Piłsudski zostawszy zwycię­
zcą potrafił opanować w sobie żądzę wszech  władz­
twa, potrafił zawrócić o zawrotnych ścieżek re­
wolucji na drogę prawa i uczciwości, skoro po­
trafił pozbyć się całej kliki lewicowo- 
żydowsko-soejalistycznej w której dziś ma nie­
przejednanego wroga... skoro wreszcie Piłsudski 
zdołał akcję sanacyjną pchnąć na nowe tory, 
wiodące rzeczywiście (jak wskazują początki tej 
akcji) ku naprawie i uzdrowieniu stosunków 
rządowych — to nam nie wolno przeszkadzać  
mu w tej pracy.

Pogodziwszy się ze stanem faktycznym, ja­
ki się u nas wytworzył musimy konsekwentnie 
postępować dalej. Jeżeli będziemy Piłsudskiemu 
przeszkadzać wówczas, rzecz prosta, że nic on 
dobrego zrobić nie będzie w stanie; wobec tego 
pozostaje nam: albo mu pomagać w jego pracy 
nad odrodzeniem Polski albo zachować się neu­
tralnie i czekać rezultatów jego działalności. 
A gdyby się okazało, że Piłsudski istotnie pro­
wadzi Polskę do zguby wówczas zawsze będzie 
ezas na odebranie mu władzy i zażądanie obra­
chunku z całej działalności —  a nawet na wyodrę­
bnienie się — co może służyć tylko jako brzy­
twa ratunku dla tonącego.

Ostatnio w b. zaborze pruskim utworzył 
się komitet Obrony Narodowej, w którego skład 
weszli przedstawiciele pięciu najsilniejszych  
stronnictw naszych, stronnictw dotychczas wro­
gich Piłsudskiemu. Otóż w czasie całego sze­
regu posiedzień jakie komitet ten odbył zarówno  
w Poznaniu jak i w Toruniu —  wszyscy zebrani 
przyszli do wniosku, że należy bezwzględnie po­
tępić wszelkie odruchy poszczególnych jednostek
i ugrupowań w kiernnku seperatyzmu dzielnic 
zachodnich.

Prócz tego zebrani przedstawiciele społe­
czeństwa zjednoczeni w K. O. N. —  postanowili 
zaofiarować rządowi centralnemu swoją współ­
pracę w akcji sanacyjnej — zaznaczając wyraź­
nie, że w chwili obecnej i przy obecnych wa­
runkach — społeczeństwo dzielnic zachodnich 
nietylko że nie myśli o odłączeniu się od innych  
dzielnic Polski — ale przeciwnie bo dążyć będzie 
do jak największego zespolenia i zjednoczenia 
sił swoich z resztą kraju —  ku wspólnej, wydaj­
nej pracy nad reorganizacją i uzdrowieniem  ży­
cia publicznego i politycznego naszej Ojczyzny ’

Przyłączając się z całej duszy do decyzji
Kometetu Obrony Narodowej —  my ze swej stro­
ny nawołujemy cale społeczeństwo do zaprzesta­
nia kłótni i swatów, do wyplenienia z serc nie­
nawiści dzielnicowej — i do wytężenia wszelkich  
sił żywotnych naszych obywateli w kierunku 
wspólnej i wydajnej praćy sanacyjnej.

Oto jedyne stanowisko — w chwili obecnej 
~ godne uczciwego polaka, obywytela i uczci­
wego patrjoty!

A więc — do pracy — w imię jedności i 
zgody! J. K.

Krwawy wiec akademicki.

Zajście pomiędzy prawicą a lewicą.

We Lwowie odbył się wiec młodzieży aka­
demickiej z ugrupowań prawicowych; która po­
wzięła rezolucje, skierowane przeciwko wyboro­
wi Piłsudskiego. Późną  nocą po zakończeniu zgro­
madzenia, przyszło między młodzieżą prawicową 
i lewicową na ulicach Zimorowicza, Ossolońskich, 
Akademickiej i na placu Marjackim do licznych 
bójek, w czasie których zranionych zostało 20 
osób. Pogotowie ratunkowe opatrzyło 11 osób.



Wiadomości z całej Polski.
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P ro ces sąd o w y jen . R o zw ad o w sk ieg o , k tó ry  
d o p ie ro p o w y p ad k ach  m ajo w y ch zaczął tak  d a  
le ce zag rażać in te re so m  w y m ia ru sp raw ied liw o ­
śc i. że zasz ła k o n ieczn o ść zas to so w an ia a re sz tu  
zap o b ieg aw czego , b u d z i o g ro m n e za jęc ie , w łaśn ie  
ze w zg lęd u  n a  o w ą  tak  n ie sp o d z iew an ą p rew en c ję .

S p raw a b ęd z ie ro zp a try w an a p rzez  W o jsk o ­
w y S ąd O k ręg o w y w W arszaw ie . Jen . R o zw a ­
d o w sk i in te rno w an y zo s ta ł w W iln ie , jak  in fo r­
m u ją w ładze w o jsk o w e „d la o so b is teg o b ezp ie  
czeńs tw a .

Ś led ztw o  w  t< * j sp raw ie  p ro w ad z i m ajo r Z ie liń ­
sk i, w o jsk o w y sęd z ia ś led czy  d o sp raw  szczeg ó ł 
n e j w ag i- O b ro n y jen . R o zw ad o w sk ieg o p o d ją ł 
s ię ad w o k a t N ied z ie lsk i. R o zp raw a o d b ęd z ie  s ię  
w  p o czątk ach lip ca .

Komisarz rządowy zamiast Rady Miejskie} 

w Warszawie.
W arszaw a . W  p o n ied z ia łek n a p o sied zen iu  

rad y  m ie jsk ie j s to ł-m . W arszaw y  (g d y b y  n ied o sz ło  
d o sk u tk u ro zw iązan ie rad y m ie jsk ie j) w ed łu g  
w n io sk ó w zg ło szo n y ch p rzez rad n y ch  P . P . S . 
rad n i c i zam ierza ją g ro m ad n ie w y stąp ić , sk ład a ­
ją c sw o je m an d a ty .

M ó w ią o tem , że w  W arszaw ie zam ias t ra ­
d y m iejsk ie j b ęd z ie zam ian o w an y k o m isa rz  
rząd o w y .

Płock zalany wodą.
Oberwanie się chmury.

W arszaw a . Z P ło ck a d o n o szą : W  p o n ie ­
d z ia łek p o d czas u lew y n as tąp iło o b e rw an ie s ię  
ch m u ry , sk u tk iem  czeg o m iasto zo s ta ło k o m p le ­
tn ie za lan e . U lew ie  to w arzy szy ł szalo n y  w ich er.  
W  o k o licy  P ło ck a w ich e r p o z ry w a ł  w iele  d ach ó w  
z d o m ó w . S zo p y i m o sty zn iszczon e Z asiew y  
w y b ite lu b te ż zam u lo n e .

Strajk kin w stolicy.
W p o n ied z ia łek n a zn ak p ro te s tu p rzec iw  

w y so k im p o d a tk o m  o d b ile tó w  s tra jk u ją w szy  
s tk ie k in a w  s to licy .

Stworzenie dwóch nowych ministerstw. 
Ministerstwo gospodarki narodowej * i mini­

sterstwo komunikacji!

W  k o łach rząd o w y ch p ro jek tu ją n a d a lszą  
p rzy sz ło ść sze reg d o n io s ły ch zm ian w  o b ecn y m  
u stro ju  rząd o w y m . R eo rg an izac ja ta m a p ó jść  
w  ty m  k ie run k u , że o b ecn ie  m in is te rstw o sk a rb u  
za trzy m a ło b y k o m p e ten c je jed y n ie w  sp raw ach  
p o d a tk o w y ch i b u d że to w y ch , n a tom ias t sp raw y  
f in an so w e i p o lity k a g o sp o d a rs tw a n a ro d o w eg o  
p rzesz ły b y  d o p o w stać m ająceg o m in is te rs tw a  
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j. M in is ters tw o to o b ję ło ­
b y o p ró cz n iek tó ry ch d z ia łó w , m in . sk a rb u , re ­
so rt m in . p rzem . i h an d lu  o raz  m in iste rs tw o ro l­
n ic tw a i d ó b r p ań stw o w y ch . N a czele teg o m i­
n is te rs tw a m ia łb y s tan ąć m in . G liw ic . P ro jek t 
reo rg an izac ji p rzew id u je d a le j u tw o rzen ie m in i­
s te rstw a k o m u n ik acji, o b e jm u jącego  k o le je , ro b o ­
ty p u b liczn e o raz p o cz tę i te leg ra f. N a m in i­
s tra k o m u n ik ac ji u p a trzo n y je s t p re f. B arte l.

Z azn aczy ć n a leży , że zm ian y te p ro jek to ­
w an e są n a d a lszą p rzy sz ło ść , n a r« z ie jed n ak  

zd a je s ię b y ć zd ecy d o w an ą sp raw ą p o w ie rzen ia  
tek i sk a rb u  k o m u in n em u .

Projekt zniesienia stale obchodzonego 

rozporządzenia.
W sobotę i niedzielę będzie można legalnie 

spożywać alkohol.

W arszaw a . W m in iste rstw ie sp raw w e ­
w n ę trzn y ch  is tn ie je o b ecn ie s tan ow czy zam ia r  
zn ies ien ia d o ty ch czaso w eg o zak azu w y szy n k u  
a lk o h o lu w  so b o tę i n ied z ie lę .

M iaro d a jn e czy n n ik i są b o w iem zd an ia , że  
ta k u law a p ro h ib ic ja , k tó ra s ię p rze ro d z iła w  
u św ięco n y zw y cza j p ic ia w ó d k i w szk lan k ach  
i f iliżan k ach s ta ła s ię ź ró d łem d em o ra lizac ji 
i ty p o w y m p rzy k ład em o b ch o d zen ia ro zp o rzą ­
d zeń . N ato m ias t w  ch w ilach  szczeg ó ln y ch  zak az  
sp o ży w an ia a lk o h o lu  b ęd z ie p rzes trzeg an y z ca  
łą su ro w o śc ią .

Do kogo ma Piłsudski największy „żal?4
G aze ty p o d a ją ro zm o w ę zn an eg o d z ien n ik arza  

fran cu sk ieg o , S au e rw e in a , z P iłsu d sk im . K ied y  
S au e rw e in n ap o m k ną ł o w ro g iem  d la P iłsu d sk ieg o  
s tan o w isk u W ielk o p o lsk i, P iłsu d sk i, w id o czn ie za ­
sm u co n y , zaczą ł k iw ać g ło w ą i rzek ł :

„M a p an rac ję , W ielk o po lska je s t p rzeszk o d ą  
i b ęd z ie n ią n a p rzec iąg k ilk u p o k o leń . W ielk o ­
p o lska w y k azu je  d w ie w ielk ie ró żn ice w  p o ró w na ­
n iu z re sz tą P o lsk i, a zw łaszcza w p o ró w n an iu  
z d aw n y m  zab o rem  ro sy jsk im . P ie rw sza ró żn ica  
p o leg a n a tem , że P o zn ań czy cy  w y ro śli n a w y ż ­
sze j k u ltu rze i n a p o rząd k u , w p ro w ad zo n y m  p rzez  
N iem có w ; d la teg o te ż ich p o g ląd y ró żn ią  s ie  o czy ­
w iśc ie o d p o g ląd ó w  ty ch P o lak ó w , k tó rzy  ży li p o d  
p an o w an iem  ro sy jsk ie j an a rch ji, a lb o au s triack ie j 
ś lam aza rn o śe i. D ru g a ró żn ica p o leg a n a tem , że  
P o zn ań czy cy  m ają o w iele w y ższą  s to p ę ży c io w ą” .

A  n o  tak , W ie lk o p o lsk a , P o m o rze i Ś ląsk to  
ju ż E u ro p a .

Przyjazd prof. Kemmerera, 
W sprawie * pożyczki pół mil jar da dolarów 

dla Polski.
W arszaw a . P rzy jazd p ro f. K em m ere ra w y ­

zn aczo n y  n a p ie rw sze d n i lipca  b r. zw iązan y je s t 
ze zb ad an iem m o żliw o śc i i w aru n k ó w u d z ie len ia  
P o lsce p o ży czk i p ó l m ilja rd a d o la ró w .

Niemcy o stanie wyjątkowym na Pomorzu.
B erlin . B iu ro W o lffa , p o w o łu jąc s ię n a „K u r- 

je r W arszaw sk i" , d o n o si, że o g ło szen ie s tan u w y ­
ją tk o w eg o n a P o m o rzu zo s ta ło  sp o w o d o w an e ag i­
ta c ją w śró d zam ieszk a ły ch tam  N iem ców . Z  teg o  
p o w o d u n iem ieck a p rasa p raw ico w a p o d n o si sk a r­
g i p rzec iw  zap o w iada jący m  s ię rzek o m o p rześla ­
d o w an io m  N iem ców  w  P o lsce .

Przywódcy komunistyczni pod kluczem.
W arszaw a . P o lic ja p o lity czna w arszaw sk a  

w y k ry ła i z lik w id o w ała sza jk ę  k o m u n is ty czn ą , za j­
m u jącą s ię k o lp o rtażem b ib u ły k o m u n is ty czn e j.  
P rzy  te j sp o so b n o śc i w y k ry to d ru k a rn ię , w  k tó re j 
te o d ezw y o d b ijan o . W ręce p o lic ji w p ad ly ró ­
w n ież  sk ład y n ie leg a ln y ch d ru k ó w w o lb rzy m ie j 
ilo śc i, (p rzesz ło 2 8 0 k ilo g ram ó w w ag i) A resz to ­
w an o 3 6 o só b , za jm u jący ch s tan o w isk a n aczeln e  
w  m ie jsco w e j w szech p o lsk ie j o rg an izac ji k o m un i­

s ty czn e j.

Ze świata.
Jak rozbraja się Ameryka.

S en ^ t am ery k ań sk i u ch w a lił u staw ę , m o cą  
k tó re j rząd  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  p rzy s tąp i d o  
b u d o w y 1 8 0 0  w o jsk o w y ch s ta tk ó w  p o w ie trzn y ch , 
k tó re m ają b y ć u k o ń czo n e w  c iąg u p ięciu  la t.

Ludendorff rozwodzi się z żoną.
M o n ach ju m . D o szereg u  n iep ow o d zeń L u -  

d en d o rffa n a p o lu p o lity cznem p rzy łączy ły s ię  
n iep o w o d zen ia o so b is te . O to g en e ra ł n iem ieck i 
ro zd w o d z i s ię ze sw o ją m ałżo n k ą .

O wydanie sądom Poincarego.
P ary ż . D o sen a tu w p ły n ął w n io sek , żąd a ­

ją cy w y d an ia P o in ca reg o n a sk u tek sk a rg i o o -  
szcze rs tw o  b . d y rek to ra wE c la ir ‘u “ p . lu d e ta  sk a ­
zan eg o w  sw o im  czas ie za rząd ó w  p . P o in careg o  
n a śm ie rć , a p ó źn ie j u łask aw io n eg o .

Samochód porwany przez trąbę powietrzną.
W aszyn g to n . W  p ó łn o cn o w sch o d n ie j częśc i 

s tan u O k io h am a sza la ła g w a łto w n a b u r a , w  
czasie k tó re j zg in ęło  1 7 lu d z i.

T rąb a p o w ie trzn a p o rw ała sam o ch ó d  jad ący  
szo są i rzu c iła g o w  p rzep aść , p rzy czem  5 jad ą -  
cy eh w  n im  p asaże ró w  p o n io s ło śm ie rć .

Pożar miasta.
K ła jp ed a . W e w to rek w n o cy sp a liło s ię  

litew sk ie m iasto S a lan ty z w y ją tk iem  k o śc io ła . 
M ieszk ań cy p o zb aw ien i są d ach u n ad głową. 
D w ie o so b y s trac iły żv c ie .

Biskup metodyski skazany na więzienie.
K o p en h ag a . D an ja . D r. A n to n B ast, ep isk o -  

p a ln y b isk up k o śc io ła m eto d y sk ieg o w  S k an d yn a ­
w ii, sk azany zo s ta ł n a trzy m iesiące w ięz ien ia .  
Z asąd zo n y zo s ta ł za sp rzen iew ie rzen ie fu n d u szó w  
d o b ro czy n n y ch , p o w ierzo n y ch m u n a p rzech o w a ­
n ie . P ro śb a o u ła skaw ien ie i o n o w ą ro zp raw ę  
zo s ta ła o d rzuco n a .

Rekonstrukcja Rady L. N.
Hiszpan]a i Brazylja przeszkodą.

B erlin . G en ew sk i k o resp o n d en t „V o ss isch e  
Z e itu n g " d o n o si, że je że li H iszp an ia i B razy lja n ie  
co fn ą sw y ch w n io sk ó w  o p rzy zn an ie im s ta ły ch  
m ie jsc , n a jb liższe p o sied zen ie R ad y o d ło ży sp ra ­
w ę p o w ięk szen ia R ad y d o je sien i.

W ed le in fo rm ac ji teg o ż p ism a , F ran c ja p o sta ­
w i w n io sek , zm ie rza jący d o ro zsze rzen ia R ad y  
i d o s tw o rzen ia n o w y ch stą^ h rry g jsc , ch o ciaż  
k o m is ja d la rek o n stru k cji R l# h «w y p w ied z fe ła s ię  
w  sen s ie p rzeciw n y m .

40-ste posiedzenie Ligi Narodów.
Wezmą w niem udział przedstawiciele 

dziesięciu państw.
G en ew a . W  4 0 -te j z rzęd u se s ji R ad y L ig i 

N aro d ó w w eźm ie u d z ia ł 1 0 p ań stw  
rep rezen to w an y ch p rzez sw y ch  d e leg a tó w . A n g lię  
b ęd z ie rep rezen to w ać  C h am b erla in , F ran cję  B riand , 
W ło ch y S c ija lo ja , Jap o n ię la ch i. N a p ie rw szy m  
p u n k c ie p o rządk u d z ien n eg o p o staw io n y zo s tan ie  
w n io sek F ran cji, k tó ra b ęd z ie s ię d o m ag ać p rzed ­
s ięw zięc ia d ecy z ji w sp raw ie W ęg ie r, k ió re jak  
w iad o m o zażąd a ły zn ie sien ia k o n tro li f in an so w e j 
L ig i N aro d ó w n ad p o lity k ą sk a rb o w ą p ań stw a  
w ęg ie rsk ieg o .

Nareszcie 
na właściwej drodze.

IV .

N ie d la  
teg ó , że p ro d u k c ja s iln ik ó w  k a lk u lu je  
s ię tak d ro g o ; p o w o dem  je s t o d d aw a ­
n ie w y p ro d uk o w an ego , p rzez fab ry ­
k an ta francu sk ieg o lu b an g ie lsk ieg o , 
s iln ik a d la p o trzeb w o jsk o w y ch d an e ­
g o k ra ju za cen ę rzeczy w is ty ch k o sz ­
tó w  a w ięc b ez d o liczan ia zy sk u . F a ­
b ry k an t ten , b ęd ący d o staw cą d la w o j­
sk a , p rzez w łasn y rząd n a k ażd y m  
k ro k u ze w szech m iar p o p ieran y  i sze ­
ro k o zap o m o cą su b sy d io w any ch p rzez  
p ań stw o ra id ó w  n ao k o ło św ia ta i t. p . 
im p rez rek lam o w an y , o d d a je ch ę tn ie  
sw ó j to w ar b ez zy sk u , g d y ż zd o b ęd z ie  
g o so b ie w  d w ó jn asó b p rzy sp rzed aży  
s iln ik ó w  i sam o lo tó w p ań stw o m o b ­
cy m . T ak im  to sp o so bem  p łac i w ięc  
k lien t zag ran iczn y za 4 5 0 k o n n y  s iln ik  
fran cu sk i „L o rra in e - D ietrich ' 4 4 5 .0 0 0  
z ł. lic ząc p o 1 0 z ł. za d o la ra , 8 6 .0 0 0 z ł. 
za 4 5 0 -k o n n y s iln ik „H isp an o -S u iza“ , 
1 5 0 .0 0 0 z ł. za s iln ik an g ie lsk i „N ap ie r  
L io n “ a  n aw e t 1 6 3 .0 0 0 z ł. za s ły n n y 5 2 5  
k o n n y s iln ik am ery k ań sk i „L ib e rty 4 4 ..

C ięża r d la k ra ju z zak u p n a s iln i­
k ó w  lo tn iczy ch w y n ik a jący , s ta ł s ię  
szczeg ó ln ie  n iezn o śn ym  o d k ąd  s iła  p ła ­
tn icza n aszeg o z ło teg o z zag ran icą  
zm ala ła d o p o ło w y sw e j d aw n e j w ar­
to śc i. C zv w  tak ich  o k o liczn o ściach u -  

trzy m y w am e ch o ćb y ty lk o k ilk a p u ł­
k ó w  i szk ó ł lo tn iczy ch n ie je st k a ta ­
s tro fa lne d la P ań stw a . N au k a s tąd ,  
ch o c iaż p o n iew czasie p o czyn a d aw ać  
w y n ik i d o d a tn ie . S p o łeczeń s tw o a  
zw łaszcza czy n n ik i za in te re so w ane i  
n ieb ezp ieczeń stw o ch w ili d o cen ia jące  
n a  g w a łt zab ra ły  s ię d o  rew iz ji d o ty ch ­
czas o b o w iązu jąceg o sp o so b u p o ­
p ie ran ia  i ro zb u d o w y  n aszeg o p rzem y ­
s łu lo tn iczeg o i n as ta ł n a reszc ie n o w y  
o k res , o k res p racy sk o o rd y n o w an e j.  
R o zp o czę to zab ieg ać o k o ło b u d o w y  
p o d staw d la tw o rząceg o s ię zw ’o ln a  
p rzem y słu lo tn iczeg o zak ład ając szk o ­
ły te ch n ik ó w  k o n stru k to ró w , m ech a ­
n ik ów  d la o b słu g i p ła to w có w  i m ech a ­
n ik ó w sp ec ja lis tó w n a s iln ik i, p rzy -  
czem  n a jw ięce j in ic ja ty w y tw ó rcze j  
w y k aza ło sp o łeczeń s tw o w o jew ó d z tw ,  
p ó łn o cn o -zach o d n ich .

Ilość szkół kształcących personel lot­
niczy i warsztatowy. — Pierwsza w 
Polsce szkoła mechaników specjalis­
tów na silniki lotnicze. — Inicjatywa 
P. L. O. P. P. i jej znaczenie dla pol­
skiego lotnictwa. — Skutki zgubnych 
haseł. — Co czynić winno światłe spo­
łeczeństwo. — Kontrola nad zużytko­
waniem składek publicznych złożo­

nych na rzecz lotnictwa.
P o w sta ła w ięc p o za szk o łą w arsza ­

w sk ą p rzy  P ań stw o w ej S zk o le B u d o w y  
M aszy n i E lek tro tech n k i im  len io m  H . 
W aw elb e rg a  i S . R o tw an d a ,. b ęd ącą je ­
szcze w  s tan ie o rg an izac ji —  S zk o ła

m ech an ik ó w  lo tn iczy ch p rzy P ań stw o ­
w ej S zk o le P rzem y sło w e j w  B y d g o sz ­
czy z o b o w iązu jący m p ó łto ra ro czn y m  
k u rsem  n au k i; o rg an izu je s ię i o tw ie ­
ra z p o czą tk iem  w rześn ia  b ieżąceg o  ro ­
k u szk o łę m ech an ik ó w  sp ec ja lis tó w  n a  
s iln ik i lo tn icze  p rzy  P ań stw ow ej S zk o ­
le  B u d o w y  M aszy n  w  G ru d z iąd zu . P o za  
tem  p rzew id z ian ą  je s t n a  ro k  p rzy sz ły  
o rg an izac ja d a lsze j szk o ły m ech an k ó w  
lo tn iczy ch  w  S o sn o w cu . Z ia rn o tu  rzu ­
co n e w y d a ju ż p o u p ły w ie la t d w ó ch  
p lo n o b fity a lb o w iem szk o ły w sp o m ­
n ian e o d d ad zą w o jsk u  czy te ż p rzem y ­
s ło w i lo tn iczem u k ilk aset d o b rze w y ­
szk o lo n y ch p raco w n ik ó w w arsz ta to ­
w y ch . Ś m ia ła in ic ja ty w a K o m ite tów  
L . O . P . P . b y d g o sk ieg o  i w o jew ó d zk ie ­
g o p o m o rsk ieg o  je s t w sk u tk ach sw y ch  
b a rd zo d o n io s łą  i u zn an ia  g o d n ą , zw ła ­
szcza d la teg o , że p o d ję tą zo s ta ła w  o -  
k res ie n a jw ięk sze j b ied y i n ęd zy tra ­
p iące j sp o łeczeń s tw o p o lsk ie . Z p rzy ­
jem n o śc ią s tw ie rd z ić n a leży , że ak c ja  
ta sp o tk a ła s ię o d razu z u zn an iem i 
ca łk o w item  p o p a rc iem w ład z w o jsk o ­
w y ch i cy w iln y ch tak w  s to licy jak i 
n a p ro w in c ji. A żeb y jed n ak ak c ję za ­
p o czą tk o w an ą d o p ro w ad z ić d o ro zm ia ­
ró w  w y m ag an y ch w zg lęd am i w spó ł­
p racy  P o lsk i, zas iad a jące j w  ae ro p ag u  
n a ro d ó w  i m ające j b rać u d z ia ł in ten ­
sy w n y w e w ielk im  d z ie le cy w ilizac ji  
św ia ta  —  n a  p o lu  lo tn ic tw a , k o n ieczn ą  
je s t sp ó łp raca  i o fia rno ść k ażd eg o P o ­
lak a p rag n ąceg o w id zieć P o lsk ę w ie l­
k ą i p o tężną .  C. d. n.
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H u r m e m  d r u h o w ie  z e b r a n i w  te j s a l i —  
O g ie ń  z a p a łu  w  ic h  o c z a c h  s ię  p a l i .  
W e s o łe  m in y  w id a ć  tu  d o k o ła ,  
B la s k ie m  r a d o ś c i r o z ja ś n io n e  c z o ła .

A  c ó ż p r z y c z y n i}  ś w ię ta  d z iś n a s z e g o ?  —  
O to  p r z y b y c ie  Z w ie r z c h n ik a  z a c n e g o ,  
C o  je s t n a  c z e le  T o w a r z y s tw  m ło d z ie ż y ,  
Z  s e r c a  p o p ę d u  c h ę tn ie  d o  n ic h  b ie ż y .

G d y  C ie b ie  g o ś c ie m  p o ś r ó d  s ie b ie  m a m y ,  
Z  u c ie c h y  p r a w ie  s ię  m e  p o s ia d a m y ,  
L e c z  b y  C ię  g o d n ie  p o w ita ć , K a p ła n ie ,  
M im o  n a j le p s z y c h  c h ę c i —  s łó w  n ie  s ta n ie .  

T y  w  S w e j , n a m  d o b r z e  z n a n e j , ła s k a w o ś c i  
W y b a c z —  p r o s im y  —  z n a k  n ie u d o ln o ś c i ,  
A , w  z a m ia n  —  m ó w ię  u c z c iw ie  i s z c z e r z e  —  
D a je m y  s e r c a  n a s z e  C i w  o f ie rz e .

Z a r a z e m  w s z y s c y  s p o łe m  ś lu b u je m y ,  
Z e t r u d  T w e j p r a c y  u m ila ć  p r a g n ie m y ,  
T a k  c ię  p o p ie r a ć , b y  z p o m o ą  B o g a ,  
Z b o ż n a  d z ia ła ln o ś ć T w o ja b y ła  b ło g a .  

G d y  z a ś o d  s ie b ie  s a m y c h  z a c z ą ć  t r z e b a ,  
O b y  s k u te c z n ie w s p ie r a ły  n a s n ie b a ,  
B y ś m y  w ie r n o ś c i W ie r z e  d o c h o w r a l i ,  
I n n y m  d o b r e g o  ż y c ia  w z ó r d a w a li .

M y  c h c e m y  B o g a ! —  O to  h a s ło  n a s z e ,  
A  ja k o  m ło d e  p o k o le n ie  la s z e  
D r o g ie j O jc z y ź n ie  z a w s z e  n a  u s łu g i .  
N ie  s z e m r z ą c , w s z e lk ie  s p ła c a ć c h c e m y  d łu g i .  

A  g d y  ta k  b ę d z ie ', T y  z  z a d o w o le n ie m  
Z  m ło d z ie ż y , K s ię ż e , ż y ć  b ę d z ie s z  z r z e s z e n ie m  
I s z c z ę ś l iw  n a w e t w ś r ó d  p r a c y  k ło p o tó w . —  
T e g o  C i ż y c z ą c , w ita m y  C ię . —  G o tó w  !

U ło ż y ł  
człon, honor, red. J Rakowski 

w y g ło s i ł R o m a n  S o b ie c h o w s k i c z ł. S to w . M ło d z ie ż y  
p r z y  f a r z e  w  G r u d z ią d z u .  

w  s e r c a a h  W ą b r z e ź n ia n ! B o  p a m ię ta ć  m u s i k a ż ­
d y , k o m u  p r z y s z ło ś ć  n a r o d u  le ż y  n a  s e r c u  —  ż e  
ta k ą b ę d z ie R z e c z p o s p o li ta , ja k  b ę d z ie w y c h o ­
w a n ą  M ło d z ie ż ! . .

A w ię c  —  d o  a p e lu !

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n iu  1 0  c z e r w c a  1 9 2 6  r .

—  Ś m ie r ć . W e  c z w a r te k  d . 1 0 b m . o g o d z .  
1 ,3 0 w p o ł . p o  d łu g ic h  c ie rp ie n ia c h  z a k o ń c z y ł  
s w ą d o c z e s n ą w ę p r ó w k ę  s t . p o s te r u n k o w y  tu t .  
p o l ic j i ś p . A n to n i C z e r w iń s k i . D la p o z o s ta ły c h  
s ie r o t je s t to c io s te r n  s t r a s z n ie js z y , ż e p r z e d  
n ie d a w n y m  c z a s e m s t r a c i ły s w ą m a tk ę  —  a  

o b e c n ie  o jc a .
W  te j c ię ż k ie j p o d w ó jn e j ż a ło b ie , w y r a ż a ­

m y I m  n a te j d r o d z e  n a s z e g o r ą c e i s z c z e r e  
w s p ó łc z u c ie .  R e d a k c ja .

—  P o ż a r . D n ia 1 0 . b . m . o k o ło g o d z . 8 - e j  
w ie c z . w z a b u d o w a n ia c h  p . J ę d r z e je w s k ie g o  n a  
u l . W o ln o ś c i ( p o d C z y s to v h le b ) W y b u c h ł p o ż a r ,  
k tó r e g o  n a s tw ą  p u d ło  c a le  z a b u d o w a n ie , s k ła d a ­
ją c ©  s ię  z e s to d o ły  i d o m u m ie s z k a ln e g o S tr a t  
w  lu d z ia c h  n ie b y ło .

P o d k r e ś lić w y p a d a p o d łe z a c h o w a n ie s ię  
n ie k tó r y c h  w  p o b l iż u  m ie s z k a ją c y c h  „ o b y w a te lu ,  
k tó r z y  n ie  ty lk o , ż e n ie u d z ie li l i ż a d n e j p o m o c y  
p r z y  g a s z e n iu  p o ż a r u , a le  n a w e t  w z b r a n ia l i  S tr a ­
ż y p o ż a r n e j b r a ć w o d ę z  ic h s tu d z ie n , ta k , ż e  
d o p ie r o  p o l ic ja b ę d ą c a n a m ie js c u , z m u s z o n a  
b y ła  s i łą  p r a w a z a r e a g o w a ć n a te g o r o d z a ju  

g a łg a ń s k ie  s a m o lu b s tw o -
W  p r z y s z ła ś c i p o d o b n y c h d r a n ió w  b ę d z ie ­

m y z m u s z e n i w y m ie n ić z  im ie n ia  i n a z w is k a  
i p u b l ic z n ie p o tę p ić .

—  P o m o r z a n k a . N a o s ta tu ie m  z e b r a n iu  
Z a r z ą d u  K lu b u S p o r to w e g o  „ P o m o r z a n k a *  u c h ­
w a lo n o  u r u c h o m ić w  n a jb l iż s z y c h d n ia c h  o b o k  
s e k c ji f o o tb a lo w e j, te n is o w e j je s z c z e  s e k c ję  le k ­
k o a t le ty k i . K ie r o w n ik ie m  te j s e k c j i m ia n o w a ­
n y  z o s ta ł z n a n y f a c h o w ie c  p . W ła d y s ła w  S z y ­
m a ń s k i .

A m a to r ó w  te j g a łę z i s p o r tu  z g ło s i ła s ię  ju ż  
p o w a ż n a  i lo ś ć .

Z b ió rk a  o r a z  p ie r w s z e  ć w ic z e n ia  o d b ę d ą  s ię  
ju ż  w  n a jb liż s z ą  s o b o tę  d n ia  1 2 . V I . b m . o g o d z .  
6 i p ó l n a  p la c u  lu k s u s o w y m .

Z g ła s z a n ie s ię c z ło n k ó w d o w y m ie n io n e j  
s e k c j i p r z y jm o w a ć  s ię b ę d z ie w  s o b o tę n a  b o i ­
s k u  ja k  r ó w n ie ż  n a k a ż d y c h d a ls z y c h ć w ic z e ­
n ia c h , k tó r y c h  d o k ła d n e te r m in y  z o s ta n ą  je s z c z e  

p ó ź m e j p o d a n e .

— Znowu zwyżka opłat kolejowych. Wo 
b e c k o n ie c z n o ś c i z r ó w n o w a ż e n ia  b u d ż e tu  k o le jo ­
w e g o  —  M in is te r s tw o  k o le i p o s ta n o w iło  p o d w y ż ­
s z y ć  o p ła ty  z a  P r z e ja z d  k o le ją , c o  b ę d z ie  w  p r o ­
w a d z o n e w  ż y c ie  o d  d . 1 0  b m . C e n a b i le tó w  ko
le jo w y c h  z o s ta n ie w
N a  o d le g ło ś c i d o  1 0 0
N a  o d le g ło ś c i d o  3 0 0
N a  o d le g ło ś c i d o  5 0 0
N a o d le g ło ś c i d o  8 0 0
N a  o d le g ło ś c i d o  1 0 0 0

s p o s ó b  n & z tę p u ją c y , 
k im . o 1 8 — 2 0 p r o c ,  
k im . o  1 2 — 1 5 p r o c ,  
k im . o 1 0 — 1 2 p r o c ,  
k im - o 5 p r o c ,  
k im . o 5 —  0 p r o c .

R ó w n o c z e ś n ie p o d w y ż s z o n e z o s ta n ą  o p ła ty  
s ta c y jn e  o  5 —  1 5  g r . z a k a ż d e 1 0 0 k lg r . C o  
z a ś ty c z y  d o  r o z w o ju  n a s z e j e k s p a n s j i w y tw ó r ­
c z e j n o w e  r o z p o rz ą d z e n ie p ó jd z ie j s k n a jd a le j
n a  r ę k ę  p o ls k ie m u  p r z e m y s ło w i p r z tz w p r o w a ­
d z e n ie p o w a ż n y c h  u lg  ta r y f o w y c h  d la  p r z e w o ­
z u  z b io r o w y c h  p r z e s y łe k n a s z e j w y tw ó r c z o ś c i.

—  Ł a b ę d ź , p o w . W ą b r z e ź n o . ( Z a g a d k o w e  
a r e s z to w a n ie ) . J a k  s ię d o w ia d u je m y  p o s t r o n n ie  
—  w e w s i Ł a b ę d ź  a r e s z to w a n y  z o s ta ł n ie ja k i  
J e r z y B a u m a n  la t 5 7  ( p r a w d o p o d o b n ie ) i je g o  
c ó r k a  E m m a  la t 1 9  i to  p o d  z a r z u te m  k a z ir o d z ­
tw a i d z ie c io b ó js tw a . O jc ie c  i c ó r k a o d  d łu ż ­
s z e g o  ju ż c z a s u  u tr z y m y  w a li  z e s o b ą w y s tę p n y  
s to s u n e k m iło s n y , c z e g o  o w o c e m  b y ło  p r z y jś c ie  
n a ś w ia t c ó r e c z k i, k tó r ą  z w y r o d n ia li r o d z ic e  u -  
d u s i l i i z a k o p a l i w  z ie m i . Z b r o d n ia  je d n a k ż e  
z o s ta ła p r z e z tu te js z ą  p o l ic ję w y k r y ta  i , ja k  s ię  
d o w ia d u je m y , k a z i r o d c z ą  p a r ę  o s a d z o n o  z a  k r a ­
ta m i .

W y p a d e k p o w y ż s z y w s tr z ą s n ą ł u m y s ła m i  
c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a , g d y ż  o b w in ie n i n a le ż ą  d o  
s f e r tu t . o b y w a te ls tw a z ie m s k ie g o - Z a z n a c z y ć  
n a le ż y , ż e  J . B a u m a n  z a s z a s ó w  n ie m ie c k ic h  z a  
te n s a m  w y s tę p e k  k a z i r o d z tw a  z o s ta ł u k a r a n y  
1 r o k ie m  i 3  m s  m ie s ią c a m i w ię z ie n ia .

Z a is te  —  p ię k n y  p r z y k ła d  k u l tu r y  n ie m ie c k ie j

Ostatnie wiadomości.
Zgon WladjsI&wa Uiekiewieaa.

Wczoraj rano nadeszła do Warszawy 
wiadomość od p. Władysławowo] Mickiewi­
czowej o śmierci Władysława Mickiewicza.

Śmierć nastąpiła wczoraj w nocy.
W ła d y s ła w  M ic k ie w ic z , s y n p o e ty A d a m a  

u r o d z ił s ię  w  r o k u  1 8 3 8  w P a r y ż u , g d z ie  s p ę ­
d z i ł n ie m a l c a le s w o je  ż y c ie . W  r o k u  1 8 6 6  z a ­
ło ż y ł ta m  k s ię g a r n ię  i z a c z ą ł w y d a w a ć P o ls k ą  
B ib ljo te k ę L u d o w ą . O g ło s ił p is m a s w e g o o jc a  
o r a z w y d a ł s z e re g  w ła s n y c h  p r a c m . in . „ N o tę  

s u r 1 'E ta t d e s  c h o s e s  e n  P o lo g n e * * , ( 1 8 6 2 ) „ C z a r "  
to r y s k i , W ie lk o p o ls k i i M ie ro s ła w s k i" 4 , ( 1 8 6 3 )  
„ L e t tr e s  a u  e o m te  M o n ta le m b e r t s u r T in s u r r e e -  
t io n  p o lo n a is e * * , .L e s  q u e s t io n s p o lo n a is 4 4 .

Z  o s ta tn ic h  d z ie l W ła d y s ła w a M ie k ie wieża 
n a jc e n n ie js z ą  je s t p r a c a  w y d a n a  w  K r a k o w ie  w  
1 9 0 8 r o k u p o d ty tu łe m  „ E m ig r a c ja  P o ls k a  w  
P a r y ż u  1 8 6 0  d o  1 8 9 0 “ .

W ła d y s ła w  M ic k ie w ic z  b y ł d y r e k to r e m  M u ­
z e u m  M ic k ie w ic z o w s k ie g o , z a ło ż o n e g o  p r z y  B ib ljo -  
te c e P o ls k ie j n a  Q u a i d ‘O r le a n . M u z e u m  to  b y ­
ło  je g o  d z ie łe m , w  k tó r y m  z g r o m a d z i ł  w s z y s tk ie  
p a m ią tk i p o  s w y m  o jc u .

D o m W ła d y s ła w a M ic k ie w ic z a w P a r y ż u  
o g n is k o w a ł w  c ią g u  o s ta tn ic h  la t d z ie s ią te k c a ­
łe ż y c ie k o lo n j i p o ls k ie j w  P a r y ż u ,

Depesze kondolencyjne.
W ic e m a r s z a łe k D a s z y ń s k i w n ie o b e c n o ś c i  

m a r s z a łk a S e jm u  R a ta ja  w y s ła ł w c z o r a j na r ę ­
c e p a n i W ła d y s la w o w e j M ic k ie w ic z o w e j depeszę 
k o n d o le n c y jn ą .

R ó w n ie ż te le g r a m k o n d o le n c y jn y w y s ła ł  

k lu b  P . P . S .
W  c h w il i , k ie d y o d d a je m y  n u m e r n a  m a ­

s z y n ę , to c z ą  s ię o b r a d y  S e n a tu  n a d  te k s te m  d e ­
p e s z y k o n d o le n c y jn e j i s p r a w ą e w e n tu a ln e g o  
w y s ła n ia  d e le g a c j i d o  P a r y ż a .

ftach Towarzystw.
— Wąbrreźno. Z  o k a z j i 5 - c io le c ia z a ł . S to w . K a t .  

M ło d z ie ż y  P o ls k ie j o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę , d n ia 1 3  b .  
m . o  g o d z . 1 i p ó ł w  w  ik a r y jc e  uroc#y»te aebranie ple­
narne, n a  k tó r e z a p r a s z a s ię g o ś c i , s y m p a ty k ó w  o r a z  
S z a n . p p . P r a c o d a w c ó w .

R a n o  o  g o d z . 6  i p ó ł z b ió r k a  S to w , p r z y S tr a ż n ic y  
p o c z e m  w y m a r s z  p o  s z ta n d a r i d o  k o ś c io ła .

O  l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  p r o s i  Z a rz ą d .

— Wąbrzeźno. W  s o b o tę 1 2 b m . o  .g o d z . 8  w ie c z -  
w  s a l i p . K a c z y ń s k ie g o o d b ę d z ie s ię  z e b ra n ie A m a to r s k . 
k o ła  S c e n ic z n e g o .  W a c ła w s k i .

— Wąbrzeźno. W e  w to r e k  d n ia  1 5 V l. b r . o  g o d z .  
8  w ie c z o r e m  o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu p . S te f a n a K lim k a  
w a ln e  z e b r a n ie  K lu b u  S p o r to w e g o  „ P o m o r z a n k a “ .

P o r z ą d e k  o b r a d :
1 . Z a g a je n ie
2 .  P r z e c z y ta n ie  p r o to k o łu
3 . S p r a w o z d a n ie  z  c z y n n o ś c i  K lu b u
4 .  L c h w a le n ie  s ta tu tu
5 .  U z u p e łn ie n ie  z a r z ą d u
6 .  W o ln e  w n io s k i
7 .  Z a m k n ię c ie

W  r a z ie  n ie  p r z y b y c ia  2 |3  c z ło n k ó w  K lu b u  o d b ę d z ie  
s ię  p ó ł g o d z in y  p ó ź n ie j d r u g ie  z e b r a n ie  b e z  w z g lę d u  n a  
i lo ś ć  c z ło n k ó w  a  u c h w a ły  z e b r a n y c h  b ę d ą  p r a w o m o c n e .

O  l ic z n y  u d z ia ł p r o s i  Z a r z ą d .

— liYąbrzeino, B a c z n o ś ć S o k o l i ! Z e b r a n ie I o w .  
G im n . S o k ó ł o d b ę d z ie  s ię w  p ią te k  d n ia  1 1 . b m . o g o d z -  
8 - m e j w ie c z . w  lo k a lu  d r h , S z y m a ń s k ie g o . Z  p o w o d u  w a ­
ż n y c h  s p r a w  u p r a s z a  s ię  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  S o k o ła  
o  l ic z n y  u d z ia ł  Z a r z ą d '

— W ąbrzeźno. K o ło  R o ln ic ;e  W ą b r z e ź n o  u r z ą d z a  w  
n ie d z ie lę  d n ia  1 3 c z e rw c a  b r . o b ja z d  g o s p o d a r s tw a  W a ły a z .  
Z o ió r k a  o g . d z . 2 ,3 0  p o p  1 . n a  r y n k u .  Z a r z ą d .

Giełda warszawska
1 d o la r a m e ry k a ń s k i 9 .9 3 1 f u n t a n g ie ls k i 4 8 ,6 4 , 1 0 0  

f r a n k f r a n c . 2 9 ,9 8 , 1 0 0  f r a n k b e lg . 3 0 ,5 3 , 1 0 0  f r a n k , a z w a jc . 
1 9 3 .4 9 . 1 C 0 k o r o n  c z e s k . 2 9 ,6 3 , 1 0 0  l i r ó w  w ło s k ic h  2 7 ,0 1 , 1 0 0  
s z y l in g ó w  a u s t r . 1 4 1 ,2 0 .

Giełda Gdańska 
z  d n ia  1 0  c z e r w c a  1 9 2 6  r .

P ła c o n o  z a  1 0 0  .z Ł  5 1 ,6 1 , g u ld e n ó w  p r z e k a z 6 0 ,9 4 ,  
z a  d o la r a  a m e r . 5 .1 7 , z a  f u n t s z te r . a n g ie ls k ic h  2 5 ,2 0  g u ld . ,  
z a  1 0 0  g u ld e n ó w  h o le n d . , 2 0 8 ,U l ż a  1 0 0  f r a n k ó w  s z w a jc . —  
z a  1 0 0  m a r e k  n ie m . 1 2 3 ,3 4 .

Natowama giełdy płodów rolniczych 
w Poznaniu

z d n ia 7  c z e r w c a 1 9 2 6  . r
Ż y to . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0 ,0 0 — 3 1 ,0 0
P s z e n ic a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  4 9 ,0 0 — 5 1 ,0 0
J ę c z m ie ń . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   2 9 /0  3 1 ,0 0
O w ie s .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  3 3 ,0 0 -3 5 ,0 0
M ą k > i ż y tn ia  7 0  p r o c . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — 4 5 ,7 5
M ą k a p s z e n n a  6 5  p r o c . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  7 6 ,0 0 — 7 9 ,0 0

Poznański targ na bydło.
Z  d n ia 4  c z e rw c a 1 9 2 6  r .

Cielęta: 

p r e d n io tu c z o n e  c ie b - ta  in a jp r z e d n . s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — 1 2 0
m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b r e  s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — 1 1 0
s s a k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — 1 0 0

Świnie: 

p e łn o m ię s .c d  1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 1 0 —
p e łn o m ię s . o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 C 0 —
m ię s is te  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 9 4 — 1 9 6
m a c io r y  p ó ź n e k a s t r a ty . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 7  J — 2 0 0

P r z e b ie g  o ż y w io n y .

Targ w Wąbrzeźnie.
W  d n iu 1 1 b m . n a r y n k u w  W ą b r z e ź n ie  p ła c o n o  n a ­

s tę p u ją c e  c e n y :
M a s ło . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,7 0 — 2 ,0 0
J a jk a 1 5  s z tu k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2  0 0 — 3 ,0 0
S z p in a k  f u n t . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .   . , 0 ,4 0 —
S z c z a w . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,4 0 —
S z p a r a g i . • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,5 0 —
R s o d k ie w & a  3  p ę c z k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0  5 0 —
M a r c h ie w  1 p ę c z e k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,5 0 —
R v b y f o n t . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,5 0  —
W ę g o r z . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 ,0 0 - 2  5 0
L in y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,5 0 —
P lo tk i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 0 ,8 0 — 1 ,0 0
p s rę  k u r c /ą ; . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 ,0 0 — 4 ,0 0
P e r k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 .5  — 2,30

D r u k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o * 1 * W ą b r z e ź n o ’

Na 5-cio lecie istnienia Stow. Młodzieży 

Polsko-Katolickiej w Wąbrzeźnie,

D z ie ń  5 - ty  c z e r w c a to  p ią ta  r o c z n ic a p r a c y  
tw o rc z o o r g a n iz a c y jn e j m ie js c o w e g o S to w a r z y -  
szeaia M ło d z ie ż y  P o ls k o  K a to lic k ie j, k tó r e g o  z a ­
ło ż y c ie le m  b y ł k s . w ik a r y  P a w e ł W ile m s k i c z ło ­
w ie k  o g ó ln ie  c e n io n y  i s z a n o w a n y  d la  s w e j p r a ­
c y  w  im ię  id e i o d r o d z e n ia  P o ls k i ! .

P o u s tą p ie n iu  k s . W ile m s k ie g o S to w a r z y ­
s z e n ie  r o z p a d ło  s ię  n a  d w ie  g r u p y  —  d w a  s t r o n ­
n ic tw a  p o l ity c z n e ,  k tó r e  z n o w u  z e b r a ł i z je d n o c z y ł  
o b e c n y  p a tr o n  S to w a r z y s z e n ia —  k s . k a te c h e ta  
Ż y a d a .  O d  te j c h w ili te ż  z a c z y n a  s ię  w ła ś c iw y  
r o z w ó j i w ła ś c iw a tw ó r c z a p r a c a z je d n o c z o n e j  
ju ż  M ło d z ie ż y  r z e m ie ś ln ic z e j. D z ię k i w y tę ż o n e j  
p r a c y o r g a n iz a to ró w S to w a r z y s z e n ie p o s ia d a  
d z iś je d y n ą  u  n a s  o r k ie s tr ę d ;ę  t  ą , K ie r o ­
w n ic tw o o r k ie s tr y s p o c z y w a o b e c n ie w  r ę ­
k a c h  p . C z e s ła w a  M a k o w s k ie g o N ie z a le ż n ie o d  
in n y c h  z d o b y c z y  S to w a r z y s z e n ie  m a  d z is ia j  w ła ­
s n y , u m e b lo w a n y lo k a l, o r k ie s t rę b ę b e n k o w ą
i s e k c ję  s p o r to w ą . P r ó c z  te g o w s z y s c y c z ło n ­
k o w ie  S to w a r z y s z e n ia n a le ż ą  d o  P r z y s p o s o b ie n ia  
W o js k o w e g o .

O d  c h w il i r e o rg a n iz a c j i —  s k ła d l ic z e b n y  
c z ło n k ó w  S to w . M ło d z . w z r ó s ł z 5 3  —  d o  1 5 0 .  
J e s t to  p o w a ż n a  s i ła , je ś l i s ię z w t ż y , ż e w s z y ­
s c y  s ą  d o s k o n a le  k a r n i i z o r g a n iz o w a n i. Z a d a ­
n ie m  S to w a r z y s z e n ia  je s t s a m o w y c h o w a n ie  i s a ­
m o k s z ta łc e n ie  z a  p o ś r e d n ic tw e m  z e b r a ń , o d c z y ­
tó w , w y c ie c z e k , w ie c z o r n ic  i w y k ła d ó w , n a  k tó ­
r e  u c z ę s z c z a ją  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  b e z w y ją tk u .

N a  n ie s z c z ę ś c ie  —  z b y t m a ło  u w a g i  d o ty c h ­
c z a s  p o ś w ię c a ło  s p o łe c z e ń s tw o W ą b r z e s k ie  a w  
s z c z e g ó ln o ś c i p a n o w ie p r a c o d a w c y  —  te j m ło ­
d z ie ż y  s k r o m n e j, s p o k o jn e j —  a  o ż y w io n e j w ie l­
k ą  id e ją  s a m o r o z w o ju  i o d r o d z e n ia O jc z y z n y ! . .  
N ie  z a c z y n a ją  o n i n a p r a w y  o d  k r z y k ó w  i a w a n ­
tu r , o d  w z n io s ły c h  h a s e ł i b e z s k u te c z n e j g a d a n i ­
n y  — ■ a le o d r o d z e n ie O jc z y z n y z a c z y n a ją o d  
o d r o d z e n ia  s ie b ie  s a m y c h , o d  r o z w o ju  w ła s n e g o  
o d  p o ś w ię c e n ia  i o f ia ry  z e s z c z u p łe g o  c z a s u p o  
p r a c y , k tó r y  p o ś w ię c a ją n ie  n a h u k n k i i z a b a ­
w y , a le n a c ic h e  i w y tr w a łe s a m o k s z ta łc e n ie .

C z a s  ju ż  n a jw y ż s z y , a b y  te w z n io s łe w y s ił ­
k i le k c e w a ż o n y c h i p o g a r d z o n y c h d o ty c h c z a s  
m ło d y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  —  z n a la z ły  w r e s z c ie  n a ­
le ż y te z r o z u m ie n ie  i p o p a r c ie , ja k n a to z a -  

• łu g u ją .  z .
O n i to  w s k a z u ją  n a m  n a jw ła ś c iw s z ą  d r o g ę  

o d r o d z e n ia k r a ju  i n a p r a w y  s to s u n k ó w ! . . B o ­
w ie m  n ie o d  p o p r a w ie n ia i n a w ra c a n ia  in n y c h  
p o w in n iś m y z a c z ą ć  s a n a c ję  O jc z y z n y  —  a le  o d  
p o p r a w ie n ia  s ie b ie s a m y c h  o d  o d r o d z e n ia  w ła s ­
n e g o ! . . I  p r z y k ła d  te g o  d a je  n a m  ta  m ło d z ie ż  —  
z je d n o c z o n a d z iś w o lą  i p r a c ą  je d n e g o  c z ło w ie  
ka, k tó r y p o tr a f i ł n a tc h n ą ć ją  w ła s n ą  s w o ją  
id e ą  —  i p o p r o w a d z ić  —  k u  ja s n y m  z o r z o m  o d ­
r o d z e n ia ! . . A  ty m  c z ło w ie k ie m , ty m  w o d z e m  
m o r a ln y m  m ło d z ie ż y je s t k s . Z y n d a .

Z w r a c a m y s ię w ię c  z  g o r ą c e m  a p e le m  d o  
s p o łe c z e ń s tw a W ą b r z e s k ie g o o p o m o c  i p o ­
p a r c ie d la ty c h , k tó r z y  s u m i o  n ie  p r o s ić  m e  
ś m ią —  a le p o m im o m ło d y c h  la t —  z a s łu g u ją  
n a  s z a c u n e k  k a ż d e g o  u c z c iw e g o  c z ło w ie k a . N ie  
w ą tp im y , ż e  g ło s n a s z n ie p o z o s ta n ie  b e z  e c h a



Tajemnicza ręka psuje budowę portu 

w Gdyni.BA

Kto xatopil trzy olbrzymie dragi?JIHGFEDCBA

Budowa portu w Gdyni na polskiem morzu 
utknęła od pewnego czasu na martwym punkcie. 
Jak wiadomo utonęły w porcie gdańskim trzy 
olbrzymie dragi, czyli czerpaki, które były wla 
snością pewnego konsorcjum holenderskiego. 
MÓW14 znający stosunki i technikę czerpaków, 
że zatonięcie ich nie daje się wytłumaczyć tech 
nicznemi brakami, ani też niedbalstwem w ich 
używaniu, że raczej maczał swą zbrodniczą rę­
kę w tern kto®, komu na opóźnieniu prac w por­
cie gdańskim zależy. Jakkolwiek się sprawa 
miała, cel ten został osiągnięty i konsorcjum 
francuskie z powodu zatopienia czerpaków nie 
zdołało wykończyć przewidzianego na rok 1926 
wymiaru prac. W myśl umowy, jaką konsor­
cjum to zawarło z rządem polskim, temu osta­
tniemu na wypadek niewykcńczenia przez prz'd- 
siębiorcę przewidzianych w danym okresie prac 
przysługuje prawo nałożenia na kontrahenta 
kary konwencyjnej oraz wstrzymania płatnej

raty. Rząd polski skorzystał z jednego i dru­
giego uprawnienia. Konsorcjum francuskie, fi­
nansowane przez banki Morgana, nie otrzyma­
wszy spodziewanej raty wysokości trzech mil- 
jonów franków złotych, nie mogło zadość uczy­
nić swym zobowiązaniom w stosunku do Mor­
gana i zmuszone było zaprzestać dalszych prac 
nad budową portu. Spór oparł się o trybunał 
rozjemczy.

Port w Gdyni tymczasem przedstawia widok 
smutnego opuszc enia, którego nie zdołają oży­
wić gdzieniegdzie podrzędne prace, dające za­
trudnienie kilkudziesięciu ztledwie robotnikom. 
Kredyty jakie na cel budowy portu uchwalił 
Sejm, istnieją w dalszym ciągu, lecz nie zostają 
wykorzystane przez Ministerstw’© Przemysłu 
i Handlu.

Straszne samobójstwo.

Berlin. Ubiegłej nocy mieszkaniec Hano- 
veru Barkher popełnił na torze kolejowym w 
Charlottenburgu niezwykle straszne samobójstwo. 
Denat wysadził się w powietrze przy pomocy 4 
kilogramów mieszaniny eksplodującej z niebywałąEDCBA

1— i n — 1  ■  j m  ■  ■  1 n i  1 - l it . ■ ih t  t .  A —

Polecam : rowery męikie i damikie, 
maszyny do szycia wirówki, 
opony i węże, wszelkie czę­
ści do powyższych maszyn 

p. BAHNAS, Wąbrzeźno, RynsK.

Po długich i niężkicli cierpieniach zakończył swój ży­
wot doczesny w dniu 10 czerwca br. o godz. 1322 nasz 
nieodżałowany kolega

ś. 9

Czerwiński Antoni 
s t a r s z y  p a s t e r a w t a w y  P o l i c j i P a ń s t w o w e j  

przeżywiły 45 lat
W zmarłym tracimy jednego z najlepszych współpraco­

wników i kolegów Cześć jego pamięci!

F j n i i q m r j m s  P o l i c j i P a ń s t o o i o B j
powiatu W ąbrzeskiego.

W czwartek, dnia 10 czerwca zasnął w Bogu, opatrzo­
ny Sakramentami św., po długich i ciężkich cierpieniach nasz 
najdroższy, najtroskliwszy ojciec, ukochany syn, drogi brat 
i szwagier ś. p.

Antoni Czerwiński 
s t r . p o s t r . P o l . P a ń s t w ,  

przeżywszy lat 45, 
o czem donoszą w głębokiej żałobie pogrążona 

matka, dzieei i rodzina
W ąbrzeźno, dnia 10 czerwca 1926 r.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek o godz. 9-ej z domu żałoby 

ul. Jadwigi nr. 1.

Niedawno wykupiony z rąk niemieckich  

interes spedycyjny 
dawniej F.W . Brandenburger 
obecnie T. Skrzypczak 
Z a ł a t w ia :  w s z e l k ie  p o l e c e n i a  w  

f c r e s  p r z e w o d u  w e h o d s ą e e  
w y n a jm u je  k c n ie  i  p o « o s y ,  

P r z y jm u j e  w s z e l k i e  p o ś r e d n i e t w a  o m  

s a m o w i e n i a n a w ę g i e l i  

d r s e w o .

Ceny niższe niż gdzieindziej.

Przetarg przgaisosg
Dnia 12 czerwca 1926 r. o godz. 

10 przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastowy zapłatę go­
tówką przy Rynku koło ewangelickie­
go kościoła

frezarka (Fresmaschine)

G l ó w c s e w s k i , KomorniK sądowy, Wąbrzeźn.

siłą. Siła eksplozji była tak wielka, że wyrwa­
ła w ziemi dół 1 i pół metra głębokości, jak po 
uderzeniu granatu wielkiego kalibru. Część zwdok 
rozerwanych na strzępy znaleziono daleko od 
miejsca samobójstwa. Powodem samobój­
stwa był brak pracy. Wypadek ten wywołał 
w Berlinie ogromne poruszenie.

W esoły kąeik

Poczciwy Józio.
Rodzice dbają ogromnie o dobre wychowa­

nie Józia. Nauczyli go, że każdy chłopak po­
winien starać, się aby codziennie uczynić coś do­
brego. Pewnego dnia Józio już przy śniadaniu 
jest ogromnie wesół i chwali się:

— Tatusiu, ja już dziś raniutko zrobiłem 
dobry uczynek.

— No to ślicznie! I cóżeś takiego zrobił?
— Ten staruszek z drugiego piętra i jego 

żona spieszyli się bardzo na kolej i obawiali się 
źe już nie zdążą na pociąg, bo było dość późno 
To ja wypuściłem na nich naszego Hektora i 
zdążyli.

S t r a d s io n o

D n k n m e u t w c i s k o w y  

n a  n a - w i s k o  W a w r z y ­

n i e c  K ł y s , k t ó r y  u n i e -  

w a i n i a n i

W a w r z y n ie e  K ł y s  
u  p . W j ź y k < m s k i e g o  

S o k o l i g ó r a  p.Wąbrzeźnu 
p o c z t a  L i p n i c a .

M iody pies
( b e r n a r d y n )  

d o  s p r z e d a n i a  

E . G o h r l t z ,  Wąbrzeźno.

U c z e ń s z e s t s k i  
syn porządn, rodzi­
ców może się zaraz 

zgłosić

Michalski, Żeglarska 1.

Zgubiono 
książkę wojskową wy­
stawioną przez PKU. 
Toruń którą unie­

ważniam
J ó i e f  C h r a p k o w s & i

Kurkocin.

Polecam się jako 

f r ^ j ^ r d m n o s i i i 
Łaskaw e zgłoszenia

A  C n y  f i ń s k i

Poniatowskiego 4.

Donoszę Szan. Obywa­

telstwu, że po długoletniej 

praktyce w  D r e ź n i e  osie­

dliłem się w  W ą b r z e ź n ie  

w ulicy Wolności No. 59 

(naprzeciw sądu) jako 

dentysta 
wykonuje wszelkie den­

tystyczne prace podług naj­

nowszej metody.

Marjan Malski 
Wolności No. 59.

Ogłaszajcie

W a M i u  

m B w m r m m g w i i  m i i— i i i i  n  s a a a a w H i

Z g a b J ł e m

K s i ą ź e c r k e  w o j s k o w ą  

w r a z  z  k a r t ą  m o b .  

r e c z n . 1 S O O  n a  n a s w .

J s n  Z w o r s k i

Przydwórz 
p o  w . W ’ ą b r z e ź n o

W s t ę i n a  m o ją  

e s ę ś ć  

góry zamkowej 
w i b r o n i o n ;

Him.

W a l n e  z e b r a n i e .

S p o ld s t e l n i  m l e e s a r s b i e j  w  K o w a le w i e  

odbędzie się dnia 19-go czerwca po 
południu o godzinie 16-ej

Porządek obrad:

1. Zagajenie
2. Sprawozdanie z czynności spółdzielni
3. Przyjęcie i potwierdzenie bilansu oraz 

podział zysku
4. Udzielenie pokwitowania Zarządowi 

i rad. nadz.

B a c z n o ś ć !
Z powodu remontu młyna będzie ten­

że od 1 lipca , br. 4 — 6 tygodni 
zamknięty, wobec czego upraszamy 
Szan. Klientelę, aby z wymiąłem zboża za­
łatwiła do dnia 1 lipca br.

M łyn Niedźwiedź.

Udzielę pożyczki 

w  w y s o k o ś c i 5 , 0 0 0  z l

Zgłoszenia pisemne z podaniem gwaran­
cji zawodu proszę składać w administracji 

G l o s o  W ą b r z e s k i e g o  pod Pożyczka 5,000. 

Przetarg przymusoog
Dnia 16 czerwca 1926 r. o godz. 

10 przed poł. sprzedawać będę najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatę go, 
tówką w Ryńsku przy mleczarni 

szopę z cegły Którą można zerwać

Glówczewski, ioinoriiit sadowy
W ą b r a e ź n o .

Licytacja przymusowa.

w majętności Mgowie

się nie odbędzie.

Egzekutor powiatowy 
p r z y  W y d z i a l e  P o w ia t o w y m  w  W ą b r z e ź n i e .  

Licytacja przymusowa.
W sobotę dnia 19 czerwca br. o godz. 

11 przed poł. sprzedawać będę w podwó­
rzu majętności W ronie najwięcej dające­
mu za natychmiastową zapłatę.

5 wołów dwuletnich, 2 jałowice dwu­

letnie, 7 źrebców dwuletnich, 2 źrebce 
Jednoroczne, urządzenie pokojów Ja­

dalnego, sypialnego i bawialnego i u- 
rządzenie pokoju sypialnego  gościnnego

E g w k u t o r  P o w ia t o w y

p r z y  W y d z i a l e  P o w i a t o w y m  w  W ą b r z e ź n i e .

K t o  K u p u j e  t a r y  z a g r a n i c z n e  

p c d h p u j e  K y t  s n o j e j O j c z y z n y .


